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miesięcznie

Rozporządzenia Wiadz miejscowych.

ka„„_ '  skutek dochodzących do mnie skarg, że
c/P i . ok,regowe i powiatowe gubernji Kaliskiej
żnveh odmawiają przyjęcia i wypłaty pienię- 

ycn sum, uznajg koniecznem poddać do publicz­
k i  wiadomości, że kassy są otwarte: 
do i przyJScia> codziennie od godz. 9-ej z rana 
oni P° P°łudniu z wyjątkiem świąt i nastgpnych dni 
galowych: Nowego roku, wielkiej soboty i pierw- 

ego dnia Bożego Narodzenia.
Art. 2826 t. I praw Cesar. Ross.

„ i wypłaty, codziennie od godz. 9 z rana do
świ t i°  Południu. z wyjątkiem dni niedzielnych, 
,,,,  ̂ galowych, w które na mocy prawa, urzędni- 
- wolni są od zajgć służbowych.

waga. Niniejsze ogłoszenie wywieszone w ka- 
ej kassie. Prezes Kaliskiej Izby Skarbowej, 

Rzeczywisty Radca Stanu, A. Ebeling.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
,n W ^ b o tę  odbył sig koncert ua skrzypcach  

[• eodora Lotto. Gazety uprzedziły nas już ja- 
m p. Lotto jest mistrzem, śm iało jednak powie- 

ziec możemy że gra jego przeszła nasze oczeki- 
ślic!18' y z7,stość tonu> Powaga i elegancja z prze-
bierrł1̂  - oto jej główne przymioty, a

•giosc.... potrzeba doprawdy samemu grać' na
rlnrf-vVpC ’ 9°j^ó jakie p. L. pokonywa tru-
uuosci, a tak go to m ało kosztuje! zdaje sig ba­
wić tylko ze swoim instrumentem, a ten, srebrzy­
łe m !  śpiewa tony.

Publiczność nasza um iała ocenić grg mistrza: 
r o b n e g o  entuzjazmu nie widzieliśmy jeszcze  
i , szu! dość jest powiedzieć, oprócz nieusta- 
4 yen oklasków pana Lotto 13 razy przywołano 

^ajwigkszy zapał wzbudziły „Souvenir de Haydu”

w en eck r,P1ZeZ P' L‘ nad program .-Karnawał

W koncercie przyjął udział p. Grzywiński od­
lew an iem  arji z „Cariesa” i „Dziad i baba,” a 
a swój śpiew pełen wykończenia i czucia, równie 

oczne zbierał oklaski. Głos p. G. pełen siłv

H a n z  t s l a n d j i ,
romans w trzech tomach, 

przez

U  I 14 T O K A  H U G O ;
przełożył z francuskiego 

Jan Tański.

T O M  I I .

{Ciąg jedenasty).
Schumacker tak był rozdrażniony, że nie s ły ­

n ą ł  nawet gdy generał mówił:
— Ależ pan mi ciągle przerywasz... nie pozwa- 

iasz nawet wytłumaczyć sobie...
7~ O. n*e • rzekł znowu wigzień; z pierwszego 

Jejrzem a panie generale zdawało mi sig, że wi- ^  pewne podobieństwo pomigdzy panem i za­
cnym Lewinem, ale m e ! nie ina go wcale.

— Posłuchajże pan...
— Mam pa u a słuchać! abyś mi mówił, że Le- 

ln Knud nie godny jest jakiej ngdznej nagrody...
' —  Przysięgam  panu, że nie to...
— Chcielibyście wkrótce dowodzić mi, odgadu-

i wyrobienia, przy doskonałej metodzie, zawsze 
z przyjemnością słuchamy.

Na fortepjanie akompanjował p. Drobniewski, 
a z akompanjamentu tak wystgpujący artyści jak 
i publiczność była zadowoloną.

— W zeszłą niedzielę, jako w dzień Ś. Woj­
ciecha ożywiło sig Zawodzie liczuemi tłumami 
pobożnych, dążąceini do starożytnego kościółka, od 
wieków spoglądającego na sąsiednią posadg ksią- 
żgeego zamku, a znacznie później, na krwawą bi- 
twg roku 1706.

— Zachmurzone od dni kilku niebo i nagły par 
powietrza po chłodzie, zdawały sig wróżyć burzg.

-  Jutro drugi koncert p. Lotto z następują­
cym programem: 1). Duet z op. Rigoletto Yer- 
diego; wykonają na fortepjanie panna H... i p. 
Drobniewski 2). 7-my Koncert, Beriota; wykona 
p. Lotto. 3). Arja z op. Purytanie, Belliniego; 
odśpiewa p. Grzywiński. 4). 2-md Morceau de 
Salon, Vieuxtemps a; wykona p. Lotto. 5). a) An­
dante, Mendelssohna; b) Spimjerlied, Lotto; wyko-
h»n»'ł M-Ł°r- 6-' TrZeCh Budrysów, Moniuszki; ballada Mickiewicza, odśpiewa p. Grzywiński. 7).
Lotto 0 (Hexentanz), Paganiniego; wykona p.

W obec wawrzynów jakie p. L. zbierał na so­
botnim koncercie, nie wątpimy, że jutro publi­
czność nasza, aby posłuchać jego gry znakomitej, 
liczniej zbierze sig do teatru.

- Właściciel teatru, p. Goliński, buduje te- 
ati letni, a zarazem i cyrk. Bgdzie to budynek 
drewniany, w części kryty, w którym pomieści 
sig około 300 osób, stanie zaś w ogródku po za 
teatrem zimowym.

— W d. 19 b. m. nadbiegła w nasze stronv awan­
garda powietrznych wędrowców. Bocian zasiadł 
już na gniazdach pradziadowskich pod opieką od­
wiecznej gościnności; jaskułka uwija się szukając 
po Kaliszu lokalu, o który widać i dla niej tru ­
dno; słowik w parku i ogrodach rozpoczął już 
swoje hymny, chcąc nimi przyspieszyć maj z mi- 
Ijonami jego kwiatów. Motyle nawet, ta praw­
dziwie złota młodzież, już dni kilka uganiają sic 
nad zndonemi polami i nad murawą.

Święty Wojciech zaczął już przeprowadzać 
służbę wiejską. Ciągną też liczne wozy z rodzi­
nami i ubogim dobytkiem sług wiejskich, prze­

prowadzających sig do miejsc swoich uowych obo­
wiązków. J

~  Wczorajszy jarm ark, jak to zwykle bywa 
w Kaliszu, niewart był dobrego targu.

— Zebrane towarzystwo subjektów’ kupieckich 
w Kaliszu, jak doszło do naszej wiadomości, ma 
dac w krótkim czasie amatorskie teatralne przed-

ITŁ* na docMd
— P. Cezar Biernacki w zeszły piątek wvie- 

chał z Kalisza do Warszawy, gdzie mieszka stale. 
Miejscowi literaci pożegnali serdecznie tego bada­
cza zacnego, którego prace odznaczają się niezwy­
kłą sumiennością.

— Złożono w ekspedycji „Kaliszanina” dla An­
gielki marek sztuk od pp.: E. J. 260, Aleksandra 
R. 144, P. K. 240, Walentyny Zegrzda z W. Ks. 
Poznańskiego 300, L a P o R 0 75 Ro­
mana z Kamionny 183, I. W. 230, i od małego 
Markowskiego 8.

— Ofiarowane przez pośrednictwo redakcji Ka- 
liszanma od p. von B. rs. 32, od pp. D. rs. 3
uzbierane na wieczorze, i od F. R. rs. 3 ' jak
niemniej uadesłane przez Zarząd Akcyzny guber- 
nji Kaliskiej rs. 13 kop. óO przez jej urzędników 
złożone, z decyzji Rady Gubernjalnej Dobroczyn­
ności publicznej wcielone zostały do funduszu prze­
znaczonego na sprawienie bielizny dla Szpitala Św. 
irojcy w Kaliszu; o czem zawiadamiając Ofiaro­
dawców, złożyć podziękowanie w imieniu cierpiącej 
ludzkości za miły poczytmę obowiązek.

Opiekun szpitala Sw. Trójcy, Bierzyński.
— v\ dniu 2-3 b. m. zakończył życie ks. Sym- 

forjan K o rty ie w ic z , reformat, obecnie wikarjusz 
w Dobrcu lat 33 wieku. Dnia 25 odbędzie się ex- 
portacja zwłok jego do kościoła, a 26 rano o godz.
10 z rana na cmentarz parafjalny w Dobrcu.

jg was o ludzie! że on jest taki jak wv wszyscy: 
oszustem, hypokrytą, nędznikiem....

— Ależ nie ! doprawdy.
— A więc! może zdradził przyjaciela, prześlado­

wał swego dobroczyńcę, tak jak wyście to wszyscy
“cf u h   al,)0 otruł swego ojca, lub zamordo­wał swą matkę ?

Jesteś pan w błędzie... wcalebym nie chciał...
4 zy Pau wiesz, że to on skłonił vice-kan- 

clerza Winda, a niemniej Scheela, Vindinga i Ląs- 
sona, trzech moich sędziów, aby nie głosowali za 
karą śmierci ? I chcesz abym słuchał, jak go 
pan szkalujesz ? Tak jest, w ten to sposób po­
stąpił sobie względem mnie, ą jednak ja  więcej 
mu złego niż dobrego zrobiłem; bo jestem jak i 
wy nikczemny i zły.

Szlachetny Lewin, podczas tej dziwnej rozmo­
wy, doznawał szczególnego wzruszenia. Będąc 
jednocześnie przedmiotem bezpośreduićh obelg i 
najszczerszej pochwały, nie wiedział jąk  sobie 
postąpić w obec cierpkich komplementów i znie­
wag pochlebnych. Czuł się dotkniętym i rozczu­
lonym. Raz chciał unieść się, to znowu dzięko­
wać Schumackerowi. Obecny a nieznany, z przy­
jemnością słuchał jak Schumacker bronił przeciw 
memu, nieobecnego przyjaciela, jego samego; wo­
lałby był tylko, aby jego adwokat do swoich po­
chwał mniej mięszał cierpkości i goryczy. W głę-

ko cio łk u ^ ' Had ) ~  Dalszy ciąg o wykopanym
I owierzchnią całkowitą tego naczynia stanowią 

z pasów poziomych, sobie równoległych, szerokich 
po 1 jK cali, poprzedzielanych sześcioma gładkiemi 
wypukło na zewnątrz półkulisto wyciśniętemi, zna­
cznie węższemi przestrzeniami. Na pierwszym pa­
sie od góry, zaczynając od spojenia blach po nad 
pozostałem uchem, przedstawiają się nam robotą

bi jednak serca więcej go wzruszały gwałtowne 
pochwały oddawane kapitanowi Knud, aniżeli zdo­
łały ranić zniewagi zwrócone do gubernatora 
Dronthejmhuusu. Rzuciwszy na upadłego fawo­
ryta zyczliwe spojrzenie, postanowił pozwolić mu 
aby wypowiedział całe swe oburzenie i wdzięczność, 
len  ostatni, nareszcie, po długiem perorowaniu o 
niewdzięczności ludzkiej, upadł wyczerpany na 
fotel, w objęcia drżącej Etheli, mówiąc z bole-

— 0  ludzie, cóżem wam uczynił, żeście mi sie 
tak poznać dali? s

Generał, jak  widzieliśmy, nie mógł dotąd dojść 
do celu swego przybycia do Munckholmu. Cała 
mechęc niepokojenia więźnia przez wybadywanie 
owładnęła go na nowo; do współczucia i rozczu­
lenia przyłączyły się dwie jeszcze przyczyny: 
gwałtowne wzruszenie Schumackera nie pozosta­
wiało inu nadziei, aby tenże zdołał odpowiedzieć 
zadowalająco, a dalej,, zastanawiając się nad całą 
sprawą, szlachetny Lewin nie sądził, aby podo­
bny człowiek mógł knuć jakie spiski. Nie wie­
dział jednak jak powrócić do Drontkejmu nie wy­
badawszy Schumackera ? Przykra ta konieczność 
wynikająca z obowiązków gubernatora, zwalczyła 
jego wachanie; łagodząc więc ile możności gło's 
swoj, zaczął w następujący sposób:

- Chciejcie się uspokoić, hrabio Schumacker...



-  130

k u tą , czyli k lepaną w ypukło wyciśnięte, w lewo 
obrócone 3 za sobą sto jące p tak i, podobne do k a ­
czek, gęsi albo łabędzi, niby z czubem  i ogonem 
rozdwojonym, z k tórych pierwszy m a na k ark u  ja ­
koby grzyw ę ze szczecin ste rczącą , na wzór V ,  
dalej n as tęp u ją  wyciski: także na zew nątrz , dwóch 
podobieństw  do słońca jednego  za  drugiem : wyo­
brażonych przez koło w ypukłe, otoczone 17 pro­
m ieniam i, a w środku  tegoż drugie kółko, połowę 
kuli w ypukłej stanow iące, na wzór 0 , wreszcie 
stoi koń w prawo zwrócony, z grzyw ą, na wzór 
szczeciny w zniesioną, n iek sz ta łtn y , na wysokich 
dwóch nogach, także w ypukło się p rzedstaw ia ją­
cy, na wzór potem  idą za sobą, dw a słońca
1 koń, za nimi znowu 2 słońca i koń, dalej 2 s ło ń ­
ca i koń, znów słońce ale jedno  i koń, następnie
2 słońca i koń, 2 s łońca i już  2 konie, 2 słońca 
i 2 konie, 2 s ło ń ca  i koń, wreszcie jedno  słońce 
i jeden  koń. Na następnych pięciu pasach ku do­
łow i widzieć się d a ją  n a  każdym  z nich po 6 li- 
nji sobie rów noległych, k ropkam i również wypu- 
k łem i oznaczonych,poprzedzielanych wszakże cz te r- 
ma p ar k ropek  poprzecznych drobniejszych, z gó­
ry  na dół idących, a to  w pięciu p rzedzia łach  o- 
bwodu. N a drugim  pasie takim że sam ym  sposo­
bem kropkow anym , od góry umocowane były ja k  
wyżej powiedziano, dwa uszka; dalsze trz y  pasy 
ku dołowi opatrzone są podobnym zupełnie k sz ta ł­
tem , kropkam i półkulistem i w ypukłem i. D opiero 
o sta tn i dolny pas m ieści n a  sobie sam e ty lko w ró ­
wnych odległościach od siebie, tychże sam ych 
k sz ta łtów  i wielkości sto jące za sobą konie, na 
wzór s ta d a  w liczbie 24, bez żadnych z re sz tą  po­
m iędzy nim i godeł.

W szelkie takow e p tak i, słońca, konie i kropki, 
o ile n a  zew nątrz są w ypukłe, o ty le od środka 
naczynia w klęsłem i się okazują, co naprow adza 
n a  dom ysł, że p rac a  ta  dokonaną być m usia­
ła  za  pośrednictw em  kucia, lub k lepania, a to  
s tw ierdzają  jeszcze i ślady m ło ta dostrzegać się 
dające n a  w ew nętrznem  dnie kociołka tegoż. Z re­
sz tą  nie widać tu ta j żadnych innych znaków, czy 
to  runów , pentagonów  i tym  podobnych godeł n ie ­
kiedy natrafianych , naw et żadnego szczątku  żela­
za przy tym że kociołku dopatrzyć się nie można, 
oprócz słońca.

Co- do godeł i tychże znaczenia, nic się tu  sta- 
nowszego w yrzec nie da, przytoczym y wszelako 
n iek tó re  po jaśnienia, oparte  na m itologjach, na 
h isto rji, o raz na hypotezach. Ja k  sta ro ży tn i E g ip ­
cjanie czcili i ubóstw iali Ib isa p ta k a  z rodzaju  
brodzących po b ło tach , k tórego  naw et i przy mu- 
m jach w nowszych czasach zna jdu ją , podobnym że 
sposobem  mogli i s tarodaw ni słow ianie oddawać 
cześć pew nem u gatunkow i p taka  z rodzaju  p ływ a­
jących. I tak : w yobrażenie gęsi natrafiam y w od­
wiecznym herb ie  naszym , zw anym  P ap aro n a  albo 
Budzisz, k tórego  początek  pokryty  je s t g ru b ą  za­
słoną. P o d łu g  N arb u ta  (Dzieje narodu  litew skie­
go tom  I s tron . 77 i 78), Budzisz było to w mi- 
tologji polaków bożyszcze, k tórego godło stanow i

gęś, p tak  u s ta roży tnych  m iany za najczujniejsze 
stw orzenie; podług tegoż N arbuta , w yobrażenia 
gęsi z czterm a proporcam i, z chorągiew kam i tró j- 
kątnem i, używano jeszcze przed un ją w L itw ie na 
p ieczątkach , zatem  przed  rokiem  1413. N a mo­
netach  daw nych polskich, za śladem  S tronczyńskie- 
go tablicy XV, typów 52 i 54, pod rządem  Mie­
czysław a III, pomiędzy latam i 1179 a 1202 bitych, 
widzimy na jednej p tak a  do gęśi podobnego nawidzimy na jednej ptaka 
ręku  tegoż księcia siedzącego, na drugiej zaś ta ­
kież p tak i dwa naprzeciwko siebie sto jące. Ra- 
degoszcz bożek gościnności m ający św iątynię przy 
ujściu rzek i O dry do morza, w yobrażany byw ał 
z gęsią n ag ło w ie , znajdow ano ją  i na czarach  te ­
goż ofiarnych, a  używano je j do rozlicznych wróżb. 
W W rocław iu, stolicy Szlązka, w m uzeum  s ta ro ­
żytności szlązkich, zachow ują pomiędzy zabytkam i 
z czasów przed-chrześcjańskich , m aleńki bronzowy 
wózek o dwóch kółkach, na k tó rym  siedzą dwa, 
czy też trzy  p taki, zupe łn ie  podobne do wyciśnię­
tych na niniejszym  kociołku, ja k ieb y  zaś one zna­
czenie m iały, ośw iadcza katalog  niem iecki tegoż 
m uzeum  pod num erem  175, że tó je s t rzeczą  z a ­
gadkow ą. W Rzym ie dawnym  cenzorow ie zw racali 
szczególną troskliw ość na u trzym yw anie gęsi świę­
tych za uratow anie Rzym u od Gallów w roku  390 
przed N arodzeniem  C hrystusa. (D. c. n.)

Różne wiadomości.
— N a j j a ś n i e j s z y  P a n  w sk u tk u  najpod- 

danuiejszego przedstaw ienia m in iste rstw a finansów, 
26 lutego r. b. N a j w y ż e j  rozkazać raczył: za ­
bronić przepuszczania z zagran icy  transportów  
z efektam i m undurow em i po zabitych w prusko- 
francuzkiej wojnie, ja k  również aksam itu  i sukna 
z wagonów, k tórem i przewożeni byli chorzy i r a ­
n ieni. (G- W •)

— W Tryjeście dnia 28 m arca wieczór, pow sta­
ła  nagle od półuoco-zachodu gw ałtow na ulewa 
z piorunam i, i ro zp o sta rła  się nad zatoką. Po u- 
pływ ie dwóch godzin deszcz zam ienił się w śnieg, 
i zaw iał silny, zimny w iatr północny, jak iego  pod­
czas całej zimy nie doświadczono. (G. P.)

—  W liczbie krajow ych artystów -rzeźbiarzy  zn a­
kom itego ta len tu , n iepoślednie miejsce zajm uje p. 
A ndrzej Pruszyński. W idziane przez nas s ta tuy , 
m edaljony, nagrobki i t. p. prace artystyczne z d rze­
wa, m arm uru, piaskowca przez niego w yrabiane, 
odznaczają się niezw ykłym  wdziękiem  i w ykończe­
niem. W arto  byłoby, aby posągi, jak ie  m ają być 
zamówione do kościo ła  Śgo M ikołaja w Kaliszu, 
obstalow ane były w pracow ni p. P ruszyńsk iego , 
k tó ry  m ieszka w W arszawie (ulica O rdynacka 2 
nowy).

—  Ze zm niejszeniem  się konsum cji chleba, 
obliczono, że z P ary ża  od dnia 18 m arca r. b. 
w yjechało 130 tysięcy osób. O grom na ilość osób, 
k tó re  w yjechały przed  rozpoczęciem  oblężenia i 
m iały te raz  przybyć do stolicy, zaniechały  tego

zam iaru . Zam ęt w in te resach  handlowych i p rze ­
mysłowych, w ydatki na wojsko i na inne p o trz e ­
by wywołane obecuein położeniem  rzeczy, w y rzą­
dzą F rancji szkody na se tk i miljonów franków , a 
k raj może to kom itetow i zawdzięczać. (G. W.)

—  K orespondent „B ierż. W ied.” z Moskwy do­
nosi, iż w dniu wyboru na głowę (P rezy d en ta ) m. 
Moskwy wymówili się książęta: G zerkaski, S zczer- 
batów i Golicyn. (K. W.)

—  D yecezja K rakow ska podług  ka ta logu  na r. 
1871 z d ruku  wyszłego (K raków  „w d ru k arn i Bu- 
dw ejsera, 8-vo min. s tr . 76), liczy dekanatów  3: 
Czernichowski, N owo-Górski i Bolechowski; ko­
ściołów parafja lnych  74, filjalny 1, kaplic publicz­
nych 22, księży św ieckich 135, zakonnych 122, 
kleryków  41, lajków  59, alum nów  sem inarjum  7, 
zakonnic 339, ludności dusz 133,779. (G. W.)

—  Trzy czw arte  części m ieszkańców  Europy 
nie umie czytać an i pisać. W ręce tak ich  ludzi 
daje się oręż niszczący owoce pracy i zam ożności 
ludzkiej. M iljardy ob racają  się na a rsen a ły  i k o ­
szary, gdy tym czasem  w ydatki na ośw iatę są b a r­
dzo skąpe. Z tysiąca franków  rocznego budżetu 
rozm aitych państw  europejskich  wydaje frauków: 
F ran c ja  . . n a  cele wojenne 295 na ośw iatę 11
P r u s s y  „ . . 257 . . „  . 14
A u strja .............................................. • 270  . . „  . 19
B aw arja . . . . . . .  219 22
W irtem berg  . . . . . .  218 . . „  . 47
S aksonja . . . . . . .  214  27
B a d e n  „  . • 182 . . „ . 33
K anton  Vaud . . „  . . 150 . . „  . 1 1 0

(G. H.)

Zacny guberna to r, przez na tchn ien ie  niejako, 
uży ł te'go ty tu łu , jak  gdyby chciał pogodzić usza­
nowanie dla w yroku pozbaw iającego go honorów 
ze względam i należnem i dla nieszczęścia, i w tym  
celu po łączył ty tu ł hrabiow ski z jego nieszlache- 
ckiem  nazw iskiem . Potem  m ówił dalej:

— P rzy k ry  to d la  mnie obow iązek przyjść tu ­
taj...

— Przedew szystkiern, p rze rw ał więzień, pozwól 
panie gu b ern a to rze , abyśm y mówili jeszcze o p rze d ­
miocie, k tó ry  mnie zajm uje więcej ja k  wszystko, 
co mi W asza Ekscelencja powiedzieć może. Mó­
w iłeś pan przed chwilą, że tego szaleńca Lew ina 
w ynagrodzono nad  jego  zasługi. B ardzo bym  p ra ­
g n ą ł w iedzieć w ja k i mianowicie sposób.

—  Jego K rólew ska Mość, panie Griffenfeld, wy­
niósł go do stopnia g en e ra ła , a od dw udziestu  
la t szaleniec ten  sta rze je  się spokojnie, zaszczyco­
ny tą  godnością w ojskow ą i życzliwością swego 
króla.

S chum acker spuścił głow ę.
—  Tak, tak , rzek ł, ten  szalony Lewin, k tó re ­

mu ta k  m ało zależało  choćby do śm ierci zo s ta ł 
kapitanem , um rze jako generał, a rozum ny Schu­
m acker, m ający nadzieję, że skończy życie jako 
wielki kanclerz, dożywa swoich dni będąc wię­
źniem  stanu.

Mówiąc w ten  sposób, s ta rzec  z a k ry ł tw arz 
rękam i, a w estchnienia wyrywały się z jego p ie r­
si. E th e l o tyle ty lko pojm ująca tę  rozm owę, o 
ile ona zasm ucała jej ojca, s ta ra ła  s ię  go ro ­
zerwać.

—  Mój ojcze, rzek ła , czy widzisz, tam  na pó ł­

nocy błyszczące św ia te łko  k tórego poprzednich 
wieczorów nigdy nie spostrzegłam .

W sam ej rzeczy, pośród zupełnej już  nocy, 
m ożna było widzieć na horyzoncie słabe i d a le ­
kie św iatełko zdające się błyszczeć na w ierzcho ł­
ku wysokiej góry. Ale oko i m yśl Schum ackera 
nie zw racały  się bezustannie ku półuocy, jak  oczy 
E theli; nic p rze to  nie odpow iedział. S postrzeże­
nie m łodej dziewicy gen e ra ła  tylko uderzyło . — 
Może to, rze k ł do siebie ogień przez powstańców 
zapalony; a myśl ta  p rzypom niała mu cel jego 
pobytu w zam ku, przem ów ił p rze to  do więźnia:

—  F an ie  Griffenfeld, p rzykro  mi, że cię m uszę 
niepokoić; zechcesz pan je d n ak  pozwolić abym .....

—  Rozum iem , panie guberna to rze; ja k  widzę 
nie dość warn tego że pędzę dni swoje w tej 
wieży, osławiony i sam otny, że pozostały mi ty ł 
ko gorzkie w spom nienia wielkości i potęgi, po­
trze b a  wam jeszcze naruszać m oją spokOjność dla 
zbadania mej boleści i nacieszenia się mojem n ie­
szczęściem. Poniew aż szlachetny Lewin Knud, 
k tórego  przypom niały  mi rysy pańskiej tw arzy, 
je s t także generałem , wielkiem przeto  dla mnie 
byłoby szczęściem , aby jem u dano miejsce k tó re  
pan zajm ujesz; on bowiem, przysięgam  panu, nie 
p rzyszedłby dręczyć nieszczęśliwego w jego w ię­
zieniu.

Podczas całej tej dziwacznej rozmowy, aby ją  
zakończyć, g en e ra ł k ilkak ro tn ie  chcia ł już  wymie­
nić swoje nazwisko. W ym ówka Schum ackera po­
zbaw iła go możności po tem u. W ym ówka ta  tak  
silnie zgadzała  się z jego przekonaniem , że n a ­
tch n ę ła  go n ie jako  uczuciem w stydu sam ego sie­

Wiailomości z literatury, sztuk, nauk, 
przemysłu, handlu i t. p.

— Zbiór rękopism ów  Cesarskiej bibljoteki w P e­
te rsb u rg u  wzbogacony zo s ta ł znaczną ko lekcją rę - 
kopismow sam ary tańsk ich , nab y tą  od uczonego Cha- 
cham a karaim skiego  A braham a F irkow icza, jak  
słychać za rs. 4000. (Iz raelita).

— „K ijew ski W iestnik” donosi, że kom isja a r -  
cheograficzna w Kijowie przygotow uje do d ruku  
1 szy tom „H is to rji zachodnio-ruskich  żydów,” k tó ­
ra  m a być n ad e r bogatą  w zajm ujące ustępy i 
nieznane h isto ryczne fak ta , odnośnie do ludności 
żydowskiej, od k ilkuset la t prowincje te  zam iesz­
ku jące j.

—  S taran iem  K sięcia M ikołaja, sen a to ra  Su- 
deczicza ,i Sim a Popowicza, za łożona zo s ta ła  n ie­
dawno w O zarnogórzu d rukarn ia , i w net powzięto 
tam  myśl w ydaw ania czasopism a politycznego i 
literackiego. M iało wychodzić najp ierw  pismo p- 
t. „O rlicz,” lecz zam iar ten  zo s ta ł zaniechany dla 
b raku  p renum eratorów . O becnie zaś zaczęto  wy­
dawać pismo (Jernohorac („C zarnogórzec” ), k tó re ­
go pierwszy num er datow anv je s t 23 styczn ia (4 
lutego) r. b. (G. p .)

bie. S ta ra ł się jednak  odpowiedzieć na za rzu t 
Schum ackera. Dziwna r z e c z ! jedynie w skutek  
różnicy charak te rów , dwaj ci ludzie pom ieniali się 
na swoje role. Sędzia m usia ł niejako uspraw ie­
dliwiać się. przed obwinionym.

—  Ależ, rz e k ł g en e ra ł, gdyby obowiązek zna- 
g lił go do tego, nie w ątpij pan, że i Lewin 
Knud....

—  W ątpię o tern, szlachetny generale  ! zawo­
ł a ł  Schum acker, pan zaś możesz być pewnym, że 
on, odrzuciłby ze szlachetnem  oburzeniem  urząd, 
k tóryby mu k aza ł śledzić i zw iększać to rtu ry  nie­
szczęśliw ego w ięźn ia ! Znam  go lepiej aniżeli pan; 
w żadnym  razie nie przy ją łby  on obowiązków k a ­
ta . — A teraz , słucham  was, panie generale. 
Chciej pan w ypełnić to , co nazyw asz swoim obo­
wiązkiem ; W asza E kscelencja czego odem nie żąda?

I s ta ry  m in ister u tkw ił w g u b ern a to ra  dumne 
w ejrzenie. Całe postanow ienie tego ostatn iego, 
od razu  upadło. Jego w strę t do badania obudził 
się na nowo, tym  razem  niezwyciężony.

, — Ma słuszność,' mówił do siebie; czyż można
dręczyć nieszczęśliwego w sku tek  prostego  podej­
rzen ia  ! N iechaj to innem u, nie zaś mnie poruczą*

Po nam yśle tym  n as tąp ił bezzw łoczny sku tek ; 
zbliżył się bowiem do zdziw ionego Schum ackera , 
śc isn ą ł go za rękę, i wychodząc nagle:

——7 H rab io  Schum acker, rze k ł, zachowaj z a w s z e  
ten  sam  szacunek d la  L ew ina Knud.
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— Dowiadujemy się, że po Juljanie B artosze­
wiczu pozostały w rękopismach następujące prace 
historyczne: „H istorja pierwotna Polski do śmier­
ci Kazimierza Sprawiedliwego” tomów 4; „H istorja 
Kazimierza Jagiellończyka” mająca stanowić wstęp 
zamierzonego przez autora dzieła o stosunkach 
Litwy z Moskwą 1470— 1515; „Anna Jagielonka- 
domowe życie na dworach królewskich w Polsce” 
tomów 2. Pojedyncze rozdziały tego dzieła były 
drukowane w kalendarzu U ngra— „Zamek Bialski, 
obraz życia panów polskich” tom 1-szy; wreszcie 
uzupełnienie ważnego dzieła: „Szkic dziejów ko­
ścioła ruskiego w Polsce.” Dzieło to drukowane 
hyło w Przeglądzie Poznańskim w latach 1863 i 
1865, wszelako następnie przez autora uzupełnio­
ne dodatkami, jak: Przyczynek do aktów Unji; o 
Unji religijnej w Węgrzech, Unja Ormjan w Pol­
sce. W szystkie te rękopisma niezmordowanego hi­
storyka znajdują się w Krakowie, i przepisane na 
czysto do druku; wiadomo bowiem, że Bartosze­
wicz tak niewyraźnie pisał, a w stosach jego no- 
tat tak i panował nieład, że mnóstwo jego prac za 
stracone dla literatury  historycznej uważać na- 
eżv. (G. P.)

SŁÓWKO,
z powodu restauracji kościoła świętego Mikołaja.

------ o4»c-------

Starożytna świątynia, w której już tyle pokoleń 
°d siedmiu blizko wieków wznosi modły swoje, 
dzięki dobrej woli i ofiarom, przyozdabia się i od­
nawia. Odnawia—dziwnie bfzmi ten wyraz w za­
stosowaniu go do pam iątek starożytności, do rze­
czy, na których stulecia i zdarzenia wyciskały 
*we znamiona. Tych znamion zatarcie, to znisz­
czenie wartości pamiątek, jak ą  im właśnie czas 
nadaję. Nie odnawianie zatem z przekształcenia­
mi, ale podtrzymywanie, uchronienie od upadku, na 
głównym celu przy restauracjach dzieł starożytno­
ści., być winno. Jak  włos siwy zgrzybiałego star- 
ca, nadaje mu powagę i pewien wdzięk wiekowi 
tego właściwy, tak  przeciwnie, włos ufarbowany, 
l)rzy zmarszczkach twarzy i wzroku przygasłym, 
budzi tylko myśli smutne a pozbawione niestety, 
Szacunku przynależnego wiekowi podeszłemu. Ta­
kie same uwagi błądzą po umyśle, ilekroć spoj­
rzy się na gmachy dawne i na świątynie starożytne, 
które brak smaku i mylnie pojęte zadanie a ra ­
czej nieświadomość różnicy między odnowieniem a 
podtrzymaniem, pozbawia najszacowniejszych, przez 
stulecia nadanych im przymiotów. Gdy one są 
zatarte , niepodobna uwierzyć w młodzieńczość, a 
Wzajem dopatrzyć się nie można sędziwego wieku 
budowy. Powstaje więc w tych razach ni to, ni owo.

Myśli te rzucamy tylko ogólnie, bez zastósowy- 
wania ich do przedmiotu jak i mamy na względzie. 
1 tu wszakże, oddając sprawiedliwość w czein i

X I.
Lew.

Hu!
Tezeusz.

Dobrze zaryczałeś, lwie !
Shakspeare, Sen nocy letniej.

....Wstań, rzekł, niechaj cię zabiję, 
jak ty  zabiłeś syna mojego.

Tysiąc nocy i jedna, noc 3 eta.

Podróżny przebiegając za naszych czasów po­
kryte śniegiem góry otaczające jakby białym pa­
sem jezioro Smiasen, nie napotka nawet śladu 
tego, co Norwegczycy w siedemnastym wieku na­
zywali Zwaliskami Arbara. Nigdy nie było wia- 
fiomem z jakiego mianowicie budynku powstały 
te zwaliska, jeżeli tylko można im było nadać 
takie miano. Wyszedłszy z lasu dotykającego do 
południowej części jeziora, i wdrapawszy się po 
pochyłości pokrytej tu  i owdzie szczątkami mu­
rów i resztkam i wieży, przybywało się nakoniec 
do sklepionego otworu wybitego w boku góry. 
Otwór ten, dzisiaj całkowicie zawalony obsuwa­
jącą się ziemią, stanowił wejście do podziemnego 
korytarza, wykutego w skale i prowadzącego z je ­
dnego na drugi koniec góry. K orytarz ten oświe­
cały stożkowe okienka, zrobione w pewnych odle­
głościach w sklepieniu, w jego zaś końcu znaj­
dowała się owalna sala, w połowie wykuta w ska 
te i zakończona celtyckim murem. W około sali, 
można było widzieć w głębokich framugach, g ra­
nitowe figury ordynaryjnej i prostej roboty. Nie­
które z tych tajemniczych figur, zrzucone z swoich 
podstaw, leżały w nieładzie na kamiennej posadz­
ce zmięszane z mnóstwem innych bezkształtnych

komu należy, nie możemy przemilczeć, że otynkowa­
nie kościoła Ś-go Mikołaja, wystrojenie go z wierz­
chu niby na nowość, za trafne uważać nie można. 
Dostojniej mu było świecić zczernioną od słone­
cznych promieni cegłą, dostojniej było z tą  omszoną 
m etryką wieków, k tórą  nosił na swojem obliczu. 
Na restauracje kosztowne, niełatwo się zdobywać; 
kilka, może kilkanaście spopieli się w mogiłach 
pokoleń, zanim nadejdzie podobna. Tymczasem 
tynk będzie odpadać i przeświecać zaczną ciemne 
kontury, wypisane na cegłach przez wieki, Obok 
ła t nowożytnych. Będzie to widok smutny. Je­
żeli głos nasz doleci jakim  trafem  w przyszłe, da­
lekie lata, niechaj ci, co po nas żyć będą, odwalą 
szmaty tynkowe i świątyni kanonickiej przywrócą 
zewnątrz jej ceglistą fizjognomję. W arto by się 
w tćm zapatrzyć choćby na poblizki nam Sziązk. 
Postać zewnętrzna jego dawnych świątyń jest i 
dziś taką, jak ą  była przez szereg wieków. To też 
ze czcią się spogląda na te stoleciami poczernio­
ne kościoły, stojące jak  kamienne hieroglify za tra ­
conych pokoleń. Praojcowie nasi powznosili tyle 
domów Bożych: tyle w nich zostawili pomysłów 
swojej mądrości, że my, cośmy podotąd w tej mie­
rze nic im niezdziałali równego, daremnie się k u ­
simy ich poprawiać. Nie bez celu też zostawiali 
oni na zewnątrz cegłę, k tórą  w żelazo czas zamie­
niał; nasze zaś budowy, nasze tynki, mierzą byt 
swój nie na wieki, ale na lata, a i nieraz zaledwo 
na tygodnie tylko.

Pomysł wybicia drugich drzwi głównych od fron­
tu, uważamy za bardzo szczęśliwy; nie będzie to 
nowość, lecz przywrócenie wejścia w tćm samśm 
miejscu, gdzie istniało przed laty. Jednakże drzwi 
te winny mieć tak i sam gotycko-łukowaty kształt, 
jak i ma wejście dotychczasowe. To wejście nowe 
ma być przyozdobione dwoma posągami, co jeszcze 
więcej je  upiększy.

Spodziewać się też należy, iż zarząd tej świą­
tyni niedopuści nigdy i nikomu podobnego jej 
oszpecania, jak  to było przed restauracją, miano­
wicie bazgrań po murze zewnętrznym. Ktoś, nie­
wątpliwie z uczuć pobożnych, ale najniesmacznie j 
zastosowanych, po nad figurą Ś-go Jana, na pe­
wnej kilkunastołokciowej części muru, kazał ultra- 
marinem namalować niebieską płachtę, za tło niby 
posągowi służyć mającą. Sam posąg, niemniej 
oszpecono ufarbowaniem mu odzienia i twarzy. 
Okropnie było patrzeć na ten barbaryzin, czyniący 
tak ą  ujmę pięknej świątyni kanonickiej. Niezliczo­
ne są środki do objawiania uczuć i ofiar pobożnych; 
to też można je czynić w inny, ale nigdy w podo­
bny sposób, bo przez to Bóstwu, jako między inne- 
mi przymiotami, będącemu najwznioślejszą m ądro­
ścią i pięknem, wytwarza się mieszkanie, tym Je ­
go przymiotom nieodpowiednie.

Go do wnętrza świątyni, i o tern słów kilka po­
wiedzieć nam wypada.

Odnowa ołtarzy, ich odzłocenie i odlakierowa-

szczątków porosłych traw ą i mchami, pośród 
których przesuwała się jaszczurka, pająk  i wszyst­
kie ohydne gady i owady gnieżdżące się w ziemi 
i zwaliskach.

Światło dzienne dochodziło tam tylko przez 
tró jkątne drzwi przeciwległe do otworu kory ta­
rza. Drzwi te, aczkolwiek zaczynały się od sa­
mej posadzki, można było uazwać oknem, wycho­
dziły bowiem na bezdenną przepaść; i trudno by­
ło pojąć dokąd mogły prowadzić trzy, czy cztery 
schody zawieszone nad odchłanią, poniżej tego 
szczególnego wyjścia.

Opisana przez nas sala tworzyła wnętrze ol­
brzymiej wieży, k tó ra  zdaleka od strony przepa­
ści w yglądała jak  jeden z cyplów góry. _ Wieża 
ta  sta ła  samotna, i, jakeśmy to już powiedzieli, 
nie wiadomem było zupełnie do jakiego budynku 
należała kiedyś. Wyżej tylko, na płaszczyźnie 
niedostępnej dla najśmielszego Strzelca, można 
było widzieć kupę murów wyglądającą zdaleka 
jak  krzywa skała, albo szczątki kolosalnej arkady. 
Wieżę tę wraz z rozwaloną arkadą wieśniacy nor- 
wegscy nazywali Zwaliskami Arbara. Pochodze­
nie tego imienia jak  i samych zwalisk nie było 
znane nikomu.

^ a  kamieniu leżącym na środku owalnej sali, 
siedział odziany w skóry z dzikich zwierząt mały 
człowiek, któregośmy kilkakrotnie spotkali w cią­
gu obecnego opowiadania. Zwrócony był tyłem 
do dziennego światła, albo raczej do słabego 
brzasku jak i wdzierał się do ponurej wieży pod­
czas południowego słońca. Przy świetle tem, cho­
ciaż najsilniejszem jakie mogło docisnąć się do

nie, najstósowniejszem byłoby pozostawić w tych 
samych kolorach, jak  były podotąd. Wyrób rzeź­
biarski tych ołtarzy, mianowicie wielkiego, jest 
pełnym artystycznego smaku; nowe pomysły mo­
głyby tylko zepsuć harmonję i koloryt im właści­
wy. Lakierowanie ołtarzy na biało, jest najnie- 
praktyczniejszym pomysłem, bo czas pewien wy­
gląda to pięknie, lecz wkrótce farba żółknie, kurz, 
który usuwać w kościołach nader trudno, osiada, 
brudzi i coraz więcej szpeci. Tak więc, koszt 
w rezultacie nie tylko jest daremnym, lecz co gor­
sza szkodliwym przez podobne odnowy. To też, 
o ile słyszeliśmy ołtarze tej świątyni na biało la- 
kierowanemi nie będą.

Usunięcie m ałych organków a reparacją  lub 
sprawienie nowych na wielkim chórze, także się za j­
muje komitet restauracyjny, który dał już i daje 
tyle dowodów troskliwości i starań, za jakie uzna­
nie współczesnych i potomnych, tak  zaszczytnie i 
zasłużenie się mu należy. Gdy wreszcie przyjdzie 
chwila wykończenie restauracji świątyni we wszel­
kich jej szczegółach, byłoby pożądanćm, aby nie- 
dopuszczać wieszania, wbijania, wstawiania i t. p. 
na wewnętrznych murach kościoła szafek, pułek, 
skrzyneczek etc. z poduszeczkami i wieńcami po- 
grobowemi Skład taki w świątyniach je s t rażą­
cym, bo te pudełka i szafki nadają im postać ja k ­
by magazynu strojów, co się pogodzić nieda ża­
dną miarą ze świętością i powagą miejsca modli­
twy. I tu, może serce rozżalone wymyślić inny 
rodzaj pamiątki, przyzwoitszej dla kościoła niż 
wstążki, poduszki i gałganki, poruszające się 
ja k  w kram ie za powiewem wiatru. Pam iątki 
wreszcie takie zabrukane kurzem, dają obraz 
tandety; godne są więc rugowania i wzbraniania 
im wstępu do mieszkań Bosych. Jedno wreszcie 
miejsce dla blach pogrzebowych, bądź w kruchcie, 
bądź na jakiej ścianie, byłoby stósowniejszem, niż 
rozwieszanie ich po całym kościele.

Kilka tych myśli podanych tu  jedynie ku pożyt­
kowi, i nie w dążności krytycznej skreślonych, nie 
tylko nie ważymy się nikomu narzucać, lecz pro­
simy o ich uwzględnienie z okazji tyle nas ob­
chodzącego przedmiotu. Ad.

Przegląd polityczny.
Położenie m ilitarne powstańców za obrębem 

Paryża z dniem każdym zmienia się na korzyść 
wojsk wersalskich. Zdobycie przez nich ważnej 
wioski Asnieres w zupełności się potwierdza. P o­
wstańcy ponieśli tam  wielką klęskę, dowódzca ich 
ciężko raniony, dwie arm aty zabrane, a pow stań­
cy wyparci pod same bramy m iasta. Na froncie 
południowym położenie powstańców wprawdzie nie 
je s t tak  zrozpaczone, gdyż wciąż jeszcze posiada­
ją  forty, z których bronią wojskom wersalskim 
przystępu do Paryża; wojska te  jednak ciągle

wnętrza wieży, nie podobna było rozpoznać przed­
miotu nad jakim  mały człowiek siedział pochylo­
ny. Słychać było niekiedy głuche jęki, a ze sła­
bych poruszeń owego przedmiotu można było od­
gadnąć, że ztam tąd pochodziły. Od czasu do cza­
su mały człowiek powstawał i niósł do ust cza­
rę z kształtu  do ludzkiej czaszki podobną, a peł­
ną kurzącego się płynu, którego koloru dojrzeć 
nie było można, i p ił go długiemi łykam i.

Nagle powstał:
— Zdaje mi się, rzekł, że ktoś idzie po kory­

tarzu; czyżby to już był kanclerz obojga królestw?
Po słowach tych nastąpił wybuch strasznego 

śmiechu, zakończonego dzikiem rykiem, na który 
odpowiedziało wycie w głębi korytarza.

— H o ! h o ! mówił dalej, mieszkaniec zwalisk 
Arbara, to nie człowiek; zawsze jednak nieprzy­
jaciel: to wdlk.

W istocie, z pod sklepienia korytarza wysunął 
się ogromny wilk, s taną ł przez chwilę, a potem 
zaczął się zbliżać do małego człowieka, czołgając 
się na brzuchu i wlepiwszy weń oczy iskrzące się 
w ciemności. Ten ostatni zaś, stojąc z założo- 
nemi rękoma, p a trza ł na niego spokojnie.

— A ! - r z e k ł  nareszcie, to wilk z szaremi ku­
dłami; najstarszy w Smiaseńskich lasach. Dzień 
dobry, wilku; oczy twoje błyszczą; jesteś zgło­
dniały, a zapach trupów przynęca cię tu taj. Nie 
długo ty sam przywabiać będziesz zgłodniałych 
wilków. W itaj, wilku Smiaseński; zawsze p ra­
gnąłem by się z tobą spotkać. Tak jesteś już 
stary, iż ludzie sądzą, że nigdy życia nie skoń­
czysz. Ju tro  już tego nie powiedzą. (D. c. n.)



w zrastają ; d. 18 b. m. część arm ji D ucrot’a  po­
łączy ła  się z a rn iją  M ac-M ahona, który ma g łó ­
w ną kw aterę  w Fontenoy; te legram  też z d. 21 
zaw iadam ia, że p rzyby ł do W ersalu i je n e ra ł Can- 
ro b ert, i że codziennie śc iąga ją  tam  liczne woj 
ska  z departam entów .

Z daje się, iż szturm  do P aryża  w tych dniach 
nastąp i; po toki krw i popłyną, ale one za le ją  K o­
m unę i w raz z nią praw dopodobnie rzeczpospoli 
t ą  francuzką.

O rgan p. B ism arka „N ord. Allg. Z tng” zaw czasu 
przepow iada, że rząd w ersalski musi upaść wraz 
ze Zgrom adzeniem  narodowem , ustępując miejsca 
d y k ta tu rze  wojskowej i nowym zamachom lub re 
stauracjom . N iepodobna, żeby tego  nie przywi 
dywano w W ersalu , i z tego powodu „N ord. Allg. 
Z tg .” nie bezzasadnie u trzym uje, iż przed s ta ­
nowczym szturm em  i s traszn ą  w alką w samym 
P aryżu , n as tan ą  nowe próby pojednawcze. W in te ­
resie  F ran c ji życzyć trzeba , żeby te  układy za­
kończyły się dobrow olną abdykacją Komuny i 
am n estją , rzuca jącą  zasłonę na tę  op łakaną woj­
nę domową.

D zienniki rzeczypospolitej czerw onej u trzym u­
j ą  że Kom una zgodzi się na pokój na w arunkach 
następujących: U trzym anie rzeczpospolitej; osobne 
praw o wyborcze dla P aryża  i dla innych m iast 
F rancji; sam orząd gw ardji narodow ej i Komuny; 
nowy w ybór rządów  w W ersalu i w Paryżu; 
wreszcie zawieszenie broni i am nestja.

Nom inacja p. G rocholskiego na m in istra  przed- 
litaw skiego głów nie dziś zajm uje dzienniki wie­
deńskie. O rgana cen tralizm u niem ieckiego oba­
w iają się, żeby w sku tku  ,tej nom inacji nie pogor­
szyły się stosunki A ustrji z C esarstw em  niemiec- 
kiera.

C esarz a u s trjaz k i ro zk aza ł w łasnym  kosztem  
postaw ić w Pola posąg śpiżowy d la adm ira ła  Te- 
gethoff.

Donoszą z B u k aresz tu  d. 20  b. m., że książę 
rum uńsk i ze swoją żoną odjechał do M ultan.

W sku tku  naprzykrzonej ciekawości m ieszkań­
ców Londynu, Napoleon III po trzebu jąc  spokojno- 
ści zam ierza opuścić C hislehurst.

K ardynał A ntonnelli w ybiera się w podróż do 
różnych gabinetów  dla w yjednania u m ocarstw , 
aby ich posłowie nie przenieśli się z F lorencji do 
Rzymu.

dw ika C zerniak należące, sp rzedane  będą na g ru n ­
cie dobr P rzespołew -Paóski w term in ie dnia 10 (28) 
kw ietn ia r. b. p rzez licytację publiczną za goto­
we, zaraz po o trzym aniu  przybicia złożyć się m a­
jące  pieniądze; do odbycia licy tacji wydelegowany 
zo sta ł lladzca  D yrekcji Szczegółowej A ntoni G ał­
czyński, k tóry  zgłaszającym  się w term in ie licy­
tacji, wszelkie objaśnienia udzielić i m a te r ja ł bu­
dowlany okazać będzie w gotowości.
(106-3-3) P rezes Chełmski. P isarz B ierzyński.

Do czytelni polskiej przy księgarn i i sk ła ­
dzie n u t m uzycznych Juljusza iVIittwocli
w K aliszu przy ulicy W rocław skiej w dom u w ła­
snym pod j\« 188, p rzybyły  następu jące nowości: 
B a łu c k i M ichał, B łyszczące nędze, powieść w spół­
czesna, tom  1, Kraków 1870 r. —  B oru  F., Iza ­
bella Królowa H iszpanii1 czyli ta jem nice dw oru Ma­
dryckiego, rom ans historyczny, t. 5, W arszaw a 1870. 
Born F., Tajem nice Stolicy św iata czyli G rzeszni­
ca i P okutn ica , rom ans, p rzek ład  z niem ieckiego, 
W arszaw a 1871 r. — 'Dickens Klub Piekwicka, 
p rzek ład  z angielskiego, t. 2, Lwów 1870 ro k u .— 
B ibljo teka najciekaw szych romansów i powieści, t. 
4 i 5 - ty .— D zieduszycki M aurycy, Powieść z d a­
wnych czasów, t. 1, Lwów 1870 r. — F euillet O kta- 
wjusz, H rab ia  de Camors. t. i, Lwów 1870 r. —  
(B ibljo teka najciekaw szych powieści i romansów t. 
2-gi). — G aboriou Em ila, Gdzie w inowajca, t. 2, 
Lwów 1870 r.—  (B ibijo teka najciekaw szych powie­
ści i rom ansów tom  VIII). -  G aribaldy, P anow a­
nie M nicha, t. 2, Lwów 1870 r.

instytut leczniczy prywatny
dla i-liuróh gyfllitjcznych * skórnych

mężczyzn i kobiet 
D-ra 14 A .  It li K l i  A

ulica Z ło ta  Ns 17
w Warszawie,

na wzór zagranicznych tego rodza ju  zakładów' 
z całym  kom fortem  urządzony i um ieszczony w ele­
ganckim  pałacyku, p rzyjm uje na kurac ję  chorych 
mężczyzn z tak  zwanetni sek re tnem i syfilityczneini 
i skornem i chorobam i; kobiety  zaś w yłącznie tylko 
z cierpieniam i skóry . Troskliw a opieka i pomoc 
lekarska, tak  lek arza  zak ładow ego specjalisty , jako  
i w spółudział lekarzy  konsu ltan tów  dają  pewność 
pozyskania zdrow ia w ja k  najkró tszym  czasie;-— 
wszelka zaś swoboda pozostaw iona chorym , o ile 
takow a nie sprzeciw ia się sam em u planowi lecze­
nia, staw ia ich w w arunkach codziennego życia.

Osoby chcące znaleść pom ieszczenia w in s ty tu ­
cie, zechcą zg łaszać się do m ieszkania D -ra  K a- 
d lera, na ulicę S enato rską J\6 22, z ran a  do go­
dziny wpół do 11-ej, po południu  od 4-ej do 6-ej

(55-> (44-8)

 Trzy garnitury mebli,  _
ośm naście w yplatanych  sto łków , sto lik i do k a rt, dw a łóż­
ka, trzy  szafy, k redens, s tó ł do jad an ia , szafa do k sią ­
żek, b iórko, dw ie sofy, w szystko z drzew a brzostow egó, 
p rzez najlepszych  sto larzy  ka lisk ich  rob ione  i w z u p e ł­
nie dobrym  stan ie  bedące, o raz  fortepian m ahoniowy 
są  do sprzedan ia  w dom u JW . Sobolew , w  m ieszkaniu

 D  1 •   T l - A      J  .

Mam honor zawiadomić Szanowni} Publiczność, że otworzyłam

Telegramy.
Wersal, 21 kwietnia. —  W ojska zdobyły wczoraj 

k ilka barykad  i domów w N euilly. Z abrały  a r ­
m aty. P aryzkie dzienniki będąc organam i Ko­
m uny, nareszcie przyznają , że wojska w ersalskie 
za jm ują  lewy b rzeg  Sekw any i A snieres.

Zgrom adzenie odrzuciło  wniosek żądający od 
niego, aby ośw iadczyło gotowość swoją do p row a­
dzenia układów  z Paryżem .

Pesnt, 21 kwietnia. —Główny przewódzca lewicy 
N yary, o deb ra ł sobie życie.

W ydawca i R ed ak to r odpowiedzialny 
____________________________W. Hindemith.

O g ło sz e nia.
Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

J\? 1469/204. P odaje do wiadomości, że w dniu 3 
(15) m aja r. b o godz. 11 rano  w biurze M agistra­
tu  będzie się odbywać g łośna licytacja na sprzedaż 
gruntów  m iejskich położonych we wsi Swierczyna, 
w przestrzen i m órg 15 prętów  60; poczynając od 
summ y szacunkowej rs. 193 kop. 25.

Zgłaszający się do licytacji obow iązany je st 
p rzedstaw ić kaucją  rs. 20.

W arunk i licytacyjne m ogą być p rze jrzane  co­
dziennie w M agistracie w godzinach służbowych. 

P rezyden t, Halpert. — R adny, Maczyński.
(122-3-2) S ek re ta rz , Opieliński.

Dyrekcja Szczegółowa Towarzystwa K redy­
towego Ziemskiego w Kaliszu.

1527. P odaje  do wiadomości, iż za ję te  w do­
brach  Przespolew -'Pauski, na sa ty sfakc ją  za leg łych  
ra t  T ow arzystw a K redytow ego przedm iota jak o  to: 
a) budynek gotowy drew niany, długości łokci 80, 
szerokości łokci 16, a wysokości 4, przysposobio­
ny z nowego m a te rja łu  i do wywiezienia z g ru n ­
tu  przygotow any; b) sążni pieńkowych 90; c) 
d ran ic  kóp 700; d) bali sz tuk  42; e) desek różnej 
d ługości i szerokości sz tuk  61; do w łasności L u -

m i i n M w mm § u 1«
i przyjmuję do roboty krawiecczyznę, bieliznę, szycie na maszynie, haft i 
w szelkie roboty ręczne, z czem polecam się Szanownej Publiczności. Mie­
szkanie moje z domu p. Piestrzyńskiego w rynku, przeniosłam do dom u 
p. Przechadzkiego przy ulicy I i a b i n a . ~ F l o r e n t y n a  Zawadzka.

* la inże są po trzebne panny uzdatnione do kraw iecczyznv i p rzy jm ują  się pan- ^  
ny do nauki. '  '  ( 1 1 0 - 3 - 3 )

. Mam zam iar sp rzedać c a łą  m oją po- 
f jp jg s i a d ło ś ć ,  sk ład a jąca  się: z domu mic

szkalnego, budynków gospodarskich 
gruntu ornego m órg 6, łąk m órg 2 i &-ch 
wiatraków, z k tórych jeden  o trzech  g an ­
kach, a mianowicie: francuzkim , niem ieckim  i 
zw yczajnym ; to w szystko za sum m ę rs. 3900. 
(107-4-4) llenrjetta ISarleben w W arcie.

Mam honor zawiadom ić Szanow ną Publiczność mia- 
ta  Kalisza i okolicy, że z dniem 22 b. m. i r. 

o tw orzyłem  nowy

M I I I
Iłom w mieście K aliszu pod JYj 119 przy 

ulicy B row arnej położony, je s t  do sp rzeda- 
aiia; bliższa wiadomość u Ja n a  . D reszer 

Obrońcy Sądowego, w tym że dom u zam ieszkałego. 
(125)

apzyn
ubiorów  m ęzkich w domu pod Nr. 39 przy  ulicy 
K anonickiej, w którym  sprzedaje się garderoba 
m ęzka w rozm aitych najnowszych fasonach, z a ­
stosowanych do każdej pory roku, z m aterja łów  
tak  krajow ych jak o  też i zagranicznych, po ce­
nach ja k  najprzystępniejszych.

O raz p rzy jm uję wszelkie obsta lunki, ta k  z w ła­
snego, jako  i pow ierzonego mi m a te rja łu .

(128-4-1) Franciszek Zagajewski.

R Z Ą D Z O A
wykwalifikowany teorycznie i p rak tyczn ie , p ragnie 
w jednym  z większych m ajątków  wiejskich przyjąć 
obow iązki od Ś-go Ja n a  r. b. B liższa wiedomość 
w k an to rze  hotelu  D rezdeńskiego E. T ahna w Ka­
liszu, przy szkołach . 1 2 7 - 2 -1 )

Folwark Pamiątków
pod B łaszkam i przy szosie F abryczno-Ł ódzkiej, 
rozległość około morgów 300, w czem ziem i pszen­
nej 180, łąk  10, resz ta  żytniej dobrej, z zabudo­
waniam i w dobrym  stan ie , z obsiewam i ozim inne- 
mi i ja re m i kom pletnem i do wydzierżawić  
nia na lat ft. Co do w arunków  i ceny d z ier­
żawnej porozum ie się m ożna z w łaścicielem  pod 
adresem  Brzeźno pod Koniuem . Jlork»w§ki.

( 1 1 4 - 2 - 1 )

Do sprzedania
dwa doiuy murowane’, piętrow e z oficy­
nam i, blachą k ry te , nowe, z obszernem  podwórzem, 
sta jn iam i, spichlerzam i m urow anym i i piwnicami, 
nowo w ystawione, b lachą żelazną k ry te  w mieście 
Koninie.

Na hypotece może pozostać rs. 5000, resz ta  do wy­
p ła ty  zaraz. O bliższych w arunkach  dow iedzieć się 
można w kancellarji Ł ąckiego  R e je n ta  w Koninie.

( 118— 2-2 )

Z powodu wyjazdu są do sp rzedan ia
 _ _  każdego czasu meble.—W iadomość
w dom u p. B ilczyńskiej na placu, naprzeciw  po­
m nika, na drugiem  p ię trze.

W sobotę zgubiony zo s ta ł binokl 
X-9 w zło te j Oprawie. —U prasza się zn a­
lazcę o złożenie w redakcji K aliszan ina za n a ­
g ro d ą  rs. 2. (126)

YT d ru k am i W. H indem ith. Za pozw oleniem  C enzury  m iejscow ej R ządow ej.


